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„Rozbrojone** Niemcy 
w dwunastym roku pokoju.LKJIHGFEDCBA

W  o k res ie  p o w szech n y ch d ążeń  d o  p o k o ju  w y d a ją  

N iem cy  m il  ja rd y  aa zb ro jen ia .

K o m ed ja ro zb ro jen io w a N iem iec c iąg n ie s ię ju ż  

d w u n asty  ro k , a  zaczę ła  s ię ju ż  o d  p ie rw sze j ch w ili 

p o zaw arc iu trak ta tu W ersa lsk ieg o . U czy n iw szy  

sw eg o  czasu  n a  p o zó r zad o ść żąd an io m  p ań stw  k o ­

a licy jny ch , N iem cy b y n a jm n ie j n ie ro zb ro iły s ię i 

d z is ia j p o  jed en astu  la tach  p o k o ju  c iąg le  je szcze  s ta  

n o w ie m o g ą n ieb ezp ieczeń stw o d la p o zo sta łe j E u ­

ro p y .

R o zw ażm y  ty lk o szczeg ó ły . O p ró cz u rzęd o w e j 

cy fry  żo łn ie rzy , p o siad ają  N iem cy  p o tężn ą , ty lk o  za  

k o n sp iro w an ą a rm ję (w  p o staci n iez liczo ny ch o r-  

g an izacy j m ilita rn y ch , d o sk o n a le u zb ro jo n y ch  i g o ­

to w y ch w  k ażd e j ch w ili d o d z ia łań w o jen n y ch ), 

p rzecho w u ją w  u k ry c iu o lb rzy m ie zap asy b ro n i i 

m ate rja ló w  w o jen n y ch , p o siad a ją  n a jg ęstszą w  E u ­

ro p ie s ieć lin ij lo tn iczy ch i p o d  ty m  p o zo rem  s tw a ­

rza ją  so b ie  p o tężn ą  flo tę  p o w ietrzn ą , m o g ącą  w  k a ­

żd e j ch w ili d o sto so w ać s ię d o celó w  w o jen n y ch ,  

b u d u ją  n a jn o w szeg o  ty p u  k rążo w n ik i w o jen ne  i o r ­

g an izu ją  sw ó j p rzem y sł ch em iczn y  w  ten  sp o só b , że  

w  k ażd ej ch w ili m o że o n b y ć zd o ln y fab ry k o w ać  

m aso w o g azy  tru jące .

W  c iąg u  ty ch  w szy stk ich  la t p o w o jen n y ch  p ań ­

s tw a d aw n ie jszej k o a lic ji o k aza ły w o b ec zb ro jeń  

n iem ieck ich zu p e łn ą b ezsiłę . Z d o b y w ały s ię o d  

czasu d o  czasu  jed y n ie n a m n ie j lu b w ięce j o stre  

n o ty , k tó re  N iem cy  zaw sze  zb y w a ły  cy n iczn em i o d ­

p o w ied z iam i, n ie  czy n iąc  an i jed n eg o  k ro k u  w  k ie ­

ru n k u fak ty czn eg o ro zb ro jen ia .

P ie rw szy k w arta ł ro k u 1 9 3 0 p rzy n ió s ł n am  w  

d z ied z in ie zb ro jeń  n iem ieck ich  n o w ą zas tra sza jącą  

n iesp o d z ian k ę . O k azało s ię b o w iem , że te zb ro je ­

n ia w  św ie tle  cy fr b u d że tu  n iem ieck ieg o  są n ap ra ­

w d ę p rze raź liw y m  o b razem  ro zw o ju d z is ie jszeg o  

m ilita ryzm u  n iem ieck ieg o , m o g ący m  p rag n ące j p o ­

k o ju  E u ro p ie sp raw ić b ard zo  n iem iłe k o m p lik ac je , 

m o że ju ż n aw et w  n a jb liż sze j p rzy sz ło śc i.

W  p ro jek c ie  b u d żetu  n a  ro k  1 9 3 0  fig u ru je n a  u -  

trzy m an ie a rm ji p o tw o rn ie w ie lk a su m a 7 0 1 m iljo -  

n ó w  m arek .

N a z ło te p rzeliczo n e w y n o si to z g ó rą p ó łto ra  

m ilja rd a  z ło ty ch . D o d ać  je szcze trzeb a , że w ed łu g  

d an y ch  z o sta tn ich  la t, ad m in is trac ja  w o jsk o w a  n ie ­

m ieck a p rzy n o si d o ch o d u o k o ło 2 0 . m iljo nó w  m a ­

rek , k tó ra to  su m a ró w n ież p rzezn aczo n a je s t n a  

u ży tek a rm ji.

F ak ty  to  z jed n e j s tro n y  c iek aw e , z d ru g ie j za ­

s tra sza jące  tem b ard z ie j, jeże li u w zg lędn im y , że ta  

p o zy c ja  n a  u trzym an ie R eich sw eh ry , w zg l. n a d a l­

sze  zb ro jen ia s ta le  s ię p o w ięk szą .

W  ro k u  1 9 2 8  w y n o siła o n a  6 8 9  m ilio n ó w , w  ro ­

k u  1 9 2 9  ju ż  6 9 7  m iljo n ó w , zaś w  b ieżący m  7 0 1 m il-  

jo n ó w  m arek .

A b y z ro zu m ieć ca łą g ro zę teg o su ch eg o fak tu , 

zazn aczy ć  trzeb a , że  w  ro k u  1 9 1 3 , a  w ięc  w  o k resie  

n a jw ięk szy ch  zb ro jeń n iem ieck ich w y d an o n a p o ­

tężn ą 5 0 0 ty s ięczn ą a rm ję cesa rsk ą ty lk o o k o ło  

6 0 4  m iljo n y  m arek , czy li zn aczn ie m n ie j, n iż w  d z i­

s ie jszy m  p o k o jo w y m  czas ie .

W eźm y je szcze in n e p o ró w n an ia , P o lsk a n ie  

m ająca n a tu ra ln y ch g ran ic , w ciśn ię ta m ięd zy d w a  

m n ie j lu b  w ięcej w ro g o  n am  u sp o so b io n e  p ań stw a , 

zm u szo n a  s iłą teg o  fak tu  u trzym y w ać  s iln ie jszą o d  

n iem ieck ie j a rm ję , —  p o siad a b u d że t w o jsk o w y  w  

w y sok o ści 8 3 1 m iljo n ó w  z ło ty ch , czy li p o p rzeli­

czen iu  o  p o ło w ę  m n ie jszy  o d  b u d że tu  n iem ieck ieg o .

N ik t n ie p rzeczy , że ta su m a je s t w y so k ą , a le  

czy  n ie je st o n a racze j za n iska , jeże li w eźm iem y  

p o d  u w ag ę n asze p o ło żen ie  g eo g ra ficzn e , n asze są ­

s ied z tw o ze w sch o d u i zach o d u .

Cztery warunki Marszałka 

Nowy rząd zostanie dziś utworzony
O  g o d z . 1 -e j m arsza łek S zy m ań sk i u d a ł s ię d o  

B elw ederu i o d b y ł g o d z in n ą ro zm o w ę z m arsza ł­

k iem  P iłsu d sk im , sk ład ając m u sp raw o zdan ie  z o -  

b ecn e j sy tu ac ji p o lity czn ej n a te ren ie p arlam en ­

ta rn y m .

P o p o w ro cie z B elw ed eru p . m arsza łek S zy ­

m ań sk i u d z ie lił-p rzed s taw ic ie lo w i k lu b u sp raw o ­

zd aw có w  p arlam en tarn y ch w y jaśn ień , p o d k reśla ­

jąc , że M arsza łek P iłsu d sk i p o staw ił m arsza łk o w i 

S zy m ań sk iem u cz te ry w aru n k i w ejśc ia d o jeg o  

g ab in etu . W aru n k i te są n as tęp u jące ; 1 . M arsza ­

łek  S zy m ań sk i w in ien  u zy sk ać  ze s tro n y  w ięk szo ­

śc i se jm u zap ew n ien ie , że p o sło w ie i p artje n ie  

b ęd ą w trącać s ię d o sp raw  p erso n a ln y ch rząd u i 

rząd zen ia , 2 , m ają o n e zad ek la row ać, że n ie b ęd ą  

w trąca ły  s ię d o  sp raw , zw iązan y ch z u ch w alo n y m  

b u d że tem . 3 . A rty k u ł 6 -ty u staw y sk a rb ow e j, u -  

s tan aw ia jący b ard zo su ro w e w aru n k i o d p o w ie ­

d z ia ln o śc i za p rzek ro czen ia b u d żeto w e b ęd z ie w  

se jm ie w y co fan y . W reszc ie 4 -ty w aru nek : R ząd  

b ęd z ie rząd z ił p rzez n a jb liż sze p ó łro cze b ez p ar­

lam en tu , k tó ry v z ty m  czas ie n ie b ęd z ie zw o łan y .

Synod kościoła prawosławnego w Polsce.
W arszaw a , 2 5 . 3 , R o zp o czą ł s ię sy n o d  au to k a-  

fa liczn y  k o ścio ła p raw o sław n eg o w  P o lsce , O b ra ­

d o m  p rzew o d n iczy m etro p o lita D y o n izy , U d zia ł  

b io rą  b isk u p i; g ro d z ień sk i A lek sy , p o lesk i A lek san ­

d er i w ileń sk i T eo d o z ju sz . S y n o d ro zp o czą ł s ię  

u ro czys tem  n ab o żeń stw em  n a in ten c ję p rześ lad o ­

w an y ch w  R o sji ch rześc ijan . P rzed m io tem  o b rad  

je s t sp raw a o b sad zen ia d jecez ji w o ły ń sk ie j, za rzą -

Kainowa zbrodnia
Z  T arn o p o la d o n o szą : W e w si R o z to k i G ó rn e  

w y d arzy ła  s ię zb rod n ia  b ra to b ó js tw a , k tó ra  w  sw o -  

jem  w y ra fin o w an iu b u d z i g ro zę i sm u tn e re flek s je  

n a tem at p o z io m u m o raln ego w si. T ło te j zb ro d n i  

p rzed s taw ia s ię n as tęp u jąco ;

U  jed n eg o  z g o sp o d a rzy  o d b y w ała  s ię u cz ta w e ­

se ln a , p o łączo n a  z tań cam i. W  czs ie  n a jw ięk szeg o  

tem pa zab aw y , jed en z g o śc i, m ło d y ch ło p ak M i­

ch a ł R ab icz , p ad ł n ag le m artw y  n a p o d ło g ę. P o ­

czą tk o w o  sąd zo n o , że d o zn a ł o n a tak u  se rca  w sk u ­

tek  n ad m ie rn eg o  zm ęczen ia . S p ro w ad zo n y  jed n ak  

n a  m ie jsce  w y p ad k u  p o ste ru n k o w y  p o licy jn y  ro zp o ­

czął d o ch o d zen ia , k tó re  d o p ro w ad z iły  d o  w y jaśn ie ­

n ia p rzy czy n y  ta jem n iczeg o zg o n u .

O to o k aza ło s ię , że R ab icz p rzy b y ł n a w esele  

w raz ze sw o im  2 5 -le tn im  b ra tem  Ju rk iem  i s io s trą  

z k tó rem i o d d łu ższeg o czasu p ro w ad z ił sp ó r są ­

d o w y  o p o d z ia ł g ru n tu .

N ie trzeb a zap o m in ać p rzy tem , że b u d że t n ie ­

m ieck i je st b u d że tem  o fic ja ln e j R eich sw eh ry (k tó ­

ra w ed le T rak ta tu W ersa lsk ieg o m a liczy ć ty lk o  

1 0 0 ,0 0 0  lu d z i), a  w ięc je st to  su m a n a zb ro jen ia , d o  

k tó ry ch  N iem cy  o tw arc ie s ię p rzy zna ją . L ecz n ik t 

n ie  w ie  ile  m iljard ó w  m arek  id z ie  n a  zb ro jen ia  ta jn e  

n a  su b w en c je  rząd o w e d la  ró żn y ch  zw iązk ó w  sp o r ­

to w y ch , p ry w atn y ch  o rg an izacy j m ilita rny ch , zw iąz ­

k ó w  s trze leck ich , d la p o lic ji i t. d . A  p rzecież  

te w szy stk ie o rg an izacje m ilita rn e o trzy m u ją je ­

szcze zas iłk i o d g m in , in s ty tu cy j p rzem y sło w y ch ,  

b an k ó w  i t. d . T ak w ięc o g ó ln e k o sz ty zb ro jeń  

n iem ieck ich p rzy b iera ją o b raz n ap raw d ę g ro zą i  

s trach em  p rze jm u jący .

M arsza łek S zy m ań sk i p ro jek tu je s tw o rzen ie  

s tan o w isk a w icep rezesa R ad y M in istró w , W  ten  

sp o só b g ab ine t m arsza łk a S zy m ańsk iego zap re ­

zen to w an y  P an u M arsza łk o w i P iłsu d sk iem u , a n a ­

s tęp n ie o g o d z , 4 p o  p o ł. P an u  P rezy d en tow i R ze ­

czy p o sp o lite j, p rzed s taw ia s ię jak n as tęp u je ;

p rezes R ad y M in istró w —  p ro f, Ju ljan S zy ­

m ań sk i,

w d eep rezes R ad y  M in is tró w  —  p o seł B y rk a (? ), 

sp raw y W ew n ę trzn e —  Jó ze fsk i, 

sp raw y  Z ag ran iczn e —  Z alesk i, 

w o jsk o —  M arsza łek Jó ze f P iłsu d sk i, 

sk a rb  —  M atu szew sk i, 

o św iata —  p ro f, U n iw , H ry n iew ieck i, 

sp raw ied liw o ść  —  p o s , Jan P iłsu d sk i, 

re fo rm y  ro ln e —  sen , B o g uszew sk i,  

p raca i o p iek a sp o łeczn a —  M o raczew sk a ,  

ro ln ic tw o —  Jan ta-P o łczy ń sk i,  

K o m u n ik ac ja —  K u h n , 

h an d e l — • K w ia tk o w sk i, 

ro b o ty  p u b liczn e —  M atak iew icz ,  

p o cz ta i te leg ra f —  B o em er,

d zan e j d o ty ch czas z W arszaw y p rzez sam eg o m e ­

tro p o litę D y o n izeg o , o raz sp raw a zw o łan ia p ie r­

w szeg o so b o ru  p raw o sław neg o  w  P o lsce , M ian o ­

w an ia b isk u p a w o ły ń sk ieg o  d o m ag a s ię o d m etro ­

p o lity rząd z teg o p o w od u , że d jecez ja w o ły ń sk a  

o b e jm u je trzec ią część  lu d o śc i p raw o sław n e j w  P o l­

sce i liczy 4 2 6 p ara fij, 8 4 7 d u ch o w n ych i zg ó rą  

m iljo n  1 0 0  ty s ięcy  w iern y ch .

B rac ia n a k ilk a ty g o d n i p rzed w y p adk iem  p o ­

jed n a li s ię  i zg o d n ie sz li razem  n a  zab aw ę , W  d ro ­

d ze  s tarszy  Ju rk o  w raz  z s io strą  w stąp ili  d o  k arcz ­

m y i k u p ili b u te lk ę w ó d k i. W ó d k ą tą często w ali 

b ra ta , jak ró w n ież in n y ch p aro b czak ó w  w ie jsk ich , 

•a n aw e t p ili sam i. P o o p u szczen iu  k arczm y  Ju rk o  

R ab icz w ręczy ł s io s trze d ru g ą id en ty czn ą fla szk ę  

w ó d k i, k tó re j jed n ak  ro zp u szczo n a b y ła s try ch in a .  

S io s tra n a ty ch m ias t z ro zu m ia ła p lan  b ra ta  i u k ry ła  

fla szk ę z ro zcieńczo ną tru c izn ą p o d ch u stk ą , —  

P rzed  w ejśc iem  d o  ch a ty , g d z ie  o d b y w ała  s ię zab a ­

w a, R ab icz p o częs to w a ł p o n o w n ie b ra ta w ó d k ą , 

a le z d ru g ie j, za tru te j fla szk i. N ie p rzeczu w a jąc  

zb ro d n iczy ch p lan ów , M ich a ł R ab icz w y p ił sp o ry  

ły k  w ó d k i, p o czem  zaczął tań czy ć . P o  u p ływ ie  je ­

d n ak  g o d z in y  p ad ł m artw y  n a  p o d ło g ę .

Z b ro d n icze  ro d zeń s tw o  zo s ta ło  n a ty ch m ias t za ­

a resz to w ane .

W o b ec ty ch w y m o w n y ch fak tó w , có ż zn aczą  

w sze lk ie  p o k o jo w e  zap ew n ien ia  p o lity k ów  n iem iec ­

k ich ,

. . Jeże li n aw et p o d p isan y T rak ta t W ersa lsk i je s t 

d la N iem có w  jed yn ie „św istk iem  p ap ie ru * * , to  czy  

m o żn a  jak ąk o lw iek  p rzy w iązy w ać  w ag ę  d o  p u sty ch  

s łó w , rzu can y ch  w  G en ew ie  p rzez d y p lo m ató w  n ie ­

m ieck ich  ce lem  zam yd len ia  o czó w  E u ro p ie ,

T ak  sam o  tru d n o  u w ie rzy ć , ab y  zaw arty  o sta t­

n io trak ta t h an d lo w y -z N iem cam i m ó g ł ro zp o cząć  

n ap raw d ę p o k o jo w ą  e rę  z  tem  p ań stw em , m ającem  

tak w ie le trad y cy j zab o rczy ch .
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LISTY Z ZAK O PANEG O

Zakopane, w m arcu 1830 r.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

S łyszeliśm y o Z akopanem dużo ciekaw ego i poch lebne ­

go , jakoźe np . jest m iastem o charak terze w ybitn ie w iel­

kom iejskim , że jest zim ow ą sto licą P olsk i, że jest m iejscem  

kuracy jnem I-e j k lasy , posiada pow ietrze p ierw szej k lasy , 

urządzen ia m a cudow ne, cudow nych lekarzy i szereg dużo  

dodatn ich  cech .

P odobno tak zw yk le jest.

W szystko —  n ieste ty zm ien ia się na opak w chw ili, 

gdy do Z akopanego poraź p ierw szy przy jeżdża dzien ­

n ikarz . N iek tó rzy copraw da m ów ią, że dzienn ikarz to tak i 

czarodzie j, w ięcej, to zm ora, co urok rzuca w okół i sło ­

neczny dzień zam ien ia na ciem ną noc.

Z tym i „n iek tó rym i", k tórzy przyp isu ją dzienn ikarzom  

w szystko  czarne, —  n ie będziem y  po lem izow ać. S zkoda cza­

su , Z resztą fanatyków trudno m ożna przekonać.

W ejdźm y jednak na chw ilę do te j słonecznej krainy  

śn iegu , do tego słynnego Z akopanego .

Z akopane już od K rakow a zaczyna na nerw y dzia łać. 

K olej w lecze się gorzej, n iżeli przysłow iow y żó łw , gorzej, 

bc n ie m a za grosz tych  w łaściw ości co  żó łw ,

D o pociągów , k tó re m im o w szystko na te ren ie górzy ­

stym  m uszą odbyw ać ciężką w alkę, przyłącza się parow ozy , 

pedobne raczej do sam ow arów . P ociąg , chociaż pośp ieszny , 

zajeżdża gdzieś na boczne stacje , przysta je dziesią tkam i m i­

nu t, by po tem  zpow ro tem  zjechać na dó ł, sapać syczeć , dy ­

chać i znow u p iąć pod górę .

O kropne.

N a dw orcu w Z akopanem w ita przyby łych gości gru ­

pa górali i w iększa grupa żydów ,

—  C o, tam  żydzi? —  zapy ta n iejeden czy teln ik ,

—  A tak . Jeszcze jest dużo!

Z achw alane czyste pow ietrze po lsk ie zan ieczyszczone  

jest czosnk iem .

B ezczeln i żydzi m ają odw agę dostępow ać do przyby ­

łych chrześc ijan i zalecać im  pensjonaty żydow sk ie , k tó rych  

w Z akopanem  jest okropna ilo ść .

Ż ydzi w  Z akopanem  są w  przew adze w łaścic ie lam i sk ła ­

dów od spożyw czych a na p łó tn iczych skończyw szy . Jest 

tu naw et k ilka specja lnych m iejsc sp rzedaży m ięsa koszer­

nego .

P ow inna być —  siłą fak tu —  jakaś reakcja ze strony  

spo łeczeństw a po lsk iego? —

O w szem , jest Jest w postaci k iosku T ow . „R ozw ój", 

k tó ry jakby na iron ję postaw iono na uboczu .

Z resztą m iejscow a in teligencja i górale zży li się z ży­

dam i.

T u się n ik t n ie odw aży zorgan izow ać w iec, np , w sp ra ­

w ie sam oobrony przem ysłu czy kup iectw a. Ż ydostw o za ­

tłuk łoby w szystk ich w iecow ników i n ik t by ich za to n ie  

pokara ł

O bok  źydostw a, k tó re jest perłą  Z akopanego , sto i okrop ­

na gospodarka zarządu m iejsk iego .

D aw niej, jak w iadom o, Z akopane by ło w sią , dziś jest 

m iastem .

Jest tu w odociąg , elek tryczność , 2 g im nazja, 3 kościo ły , 

szko ła rzem ieśln iczo - zdobn icza , księgarn ie , tygodn ik p t. 

„Z akopane" —  na i sporo nocnych lokali.

W iększość tych urządzeń pozostało z daw nych w iej­

sk ich czasów .

I tak —  ty lko to w yróżn ia Z akopane od oko licznych  

w si. B o co innego?

C hodn ików n iem a, kanalizacji n iem a, b ło to okropne, 

? tego  n ik  n ie raczy sp rzątać , u lice n ieu regu low ane, kom uni­

kacja pod zdech łym  psem , u trzym yw ana przez górali, k tó ­

rzy zdziera ją żyw cem  skórę z gościa.

M im o tak okropnego stanu —  zarząd Z akopanego m a  

odw agę pob ierać rozm aite w ysok ie podatk i, rozm aic ie je  

nazyw ając,

A każdy stały m ieszkan iec i gość dźw igają ten ciężar 

podatków  na sw ych barkach bez szem ran ia.

W  urzędach (K asa C horych , P oczta itd .) panu je w strę ­

tna b iu rokracja n ie do pom yślenia.

Z akopane oczeku je od daw na na człow ieka, k tóryby  

m ocną ręką napraw ił stosunk i w  m ieście .

O górach , góralach i in . pom ów im y innym  razem .

W . M .

Różne głosy o różnych rzeczach.
K ilkakro tn ie poruszaliśm y sp raw ę bezrobocia a w łaści­

w ie n ieróbstw a i nygustw a. P raw dą jest, że bezrobocie jest 

p lagą dw udziestego w ieku , p lagą w yrośn ię tą z ogó lnego kry ­

zysu gospodarczego . S ą bezrobo tn i, k tórzy rzeczyw iście za ­

sługu ją  na poratow anie ich , ale są i tacy , k tó rym  za w szelką  

cenę rob ić się n ie chce. T ych bezw arunkow o  m e należy po ­

p ierać . N ieróbstw o zn iknąć m usi! Innego zdan ia jest nasz  

czy te ln ik p . F r. M oryń z K siążek , k tó ry p isze do nas tak :

„G dy A dam  zosta ł w ygnany z R aju , to za karę m iał 

pracow ać w  pocie czo ła na kaw ałek ch leba; w ięc karą(?!j 

jest praca . Jeżeli w  dzisie jszym  czasie te j pracy  jest m niej 

a  naw et jej brak , to co to  znaczy?  —  A  to  znaczy , że prze ­

k leństw o rzucone na p ierw szego człow ieka jest uw ażane  

że dziś człow iek pow raca do R aju ."

N apraw dę ciekaw y sposób m yślen ia i rozm yślan ia o  

pracy . —  G dzie R zym  —  a gdzie K rym ? R aj n ie jest K siąż­

kam i —  a K siążk i R ajem !

A le czy ta jm y dale j:

Dziś m aszyny wykonują pracę za człowieka. Czło­

wiek zaprzągł (?!) do pracy m artwe siły przyrody, jak  

wodę, parę, elektrykę. W ięc bezrobocie nie jest plagą  

ani przekleństwem dla człowieka".

O t, znow u kap italne rozum ow an ie : d la tego że człow iek  

u jarzm ił przy rodę, to n ie po trzebu je już pracow ać, ty lko po ­

łożyć  się i rękę  na rękę założyć  i czekać!

, W idoczn ie p . M . jest ogrom nym zow lenn ik iem n ie ­

róbstw a, bo p isze:

„...M y robotnicy powinniśm y się cieszyć i rado­

wać,, że żyjem y w czasie, kiedy będziem y m ogli praco­

wać tylko po parę godzin na dzień, przez cały rok, lub  

perjodycznie, to znaczy, po kilka m iesięcy z rzędu, a re­

sztę czasu będziem y m ogli poświęcić na kształcenie się, 

na pielęgnowanie zdrowia, na zabawy i rozrywki, a je­

żeli dziś tego niem a, to znaczy, że coś jest źle w naszym  

ustroju społecznym i tylko od nas sam ych zależy, ażeby  

tak było, jak czas wskazuje..."
Już dość tego ! N ie po trzebu je P an w cale pracow ać —  

ale n ie m oże P an żądać od tych co m ają pracę , bo n ik t na  

n ieróbstw a pop iera ł n ie będzie . O 'ile uw aża P an , że przez  

n ieróbstw o i nygustw o  dostan ie się do R aju , to m usi być P an  

sekciarzem  czy kom unistą, bo są to napraw dę za ady kom u ­

n izm u  —  co tw o je —  to m oje! —  M oźeby  P an chcia ł rów nież  

tak jak jest obecn ie w R osji bo lszew ick ie j? —  A  m oże P an  

szukać będzie przez całe życie tego co robo tę w ynalazł??  

S łuszn ie P an zaznacza , że „coś jest źle w naszym ustro ju  

spo łecznym ". Jak n iem a być dobrze , gdy ludzie n ie chcą  

pracow ać??? D użo jest jeszcze tak ich ludzi, k tó rzy n ie ro ­

zum ieją poco w łaściw ie ży ją . D aj B oże, byśm y tak ich , k tó rzy  

żyw cem do R aju chcą się dostać, m ieli jaknajm niej!

Jeden z sym patyków  naszego p ism a p isze:

„G łos W ąbrzeski" rozwija się z dnia na dzień. Znacz­

na objętość, popularny sposób redagowania, obfity dział 

korespondencyjny, ciekawe feljetoniki, świeże wiadom ości 

dodatki, ilustracje, —  wszystko to składa się na doborowy  

wygląd pism a, które m usi cieszyć się poczytnością i u- 

znaniem . Śledząc bacznie rozwój pism a W aszego m ogę tak  

Redakcji jak i W ydawnictwu złożyć życzenia dalszego  

rozwoju dla dobra polskiej prasy prowincjonalnej i spo­

łeczeństwa. Te słowa piszę z głębokiego przekonania."  

T yle nasz sym patyk . S łow a te są bodźcem do dalszej 

in tensyw niejsze j pracy  nad  rozw ojem  p ism a. Z a słow e. uzna­

n ia dzięku jem y serdeczn ie . O czyw iście p ism o nasze cieszy  

się w ielką popu larnością w śród  m ieszkańców  naszego pow ia­

tu —  popu larność w zrasta z dn ia na dzień .

Inny znów czy te ln ik , dziękuje W ydaw nictw u i R edakcji 

naszej za tak p iękny kalendarz „P om orzan in" k tó ry bez ­

p łatn ie dodany został do „G łosu ,"

„Zawsze, gdzie tylko będę —  rozpowszechniał będę 

„G łos W ąbrzeski", bo on tylko jest wart, by go popiera­

no, chociażby za te jego ogrom ne starania nad podnie­

sieniem  pism a".

Z now u jeden szczery i praw dziw y g łos naszego C zy­

te ln ika .

Z aznaczam y, że tak jak do tąd , tak i nadal starać się  

będziem y nad podn iesien iem  naszego p ism a w ^ażdym  k ie ­

runku . Jak  w ielką poczy tnością się cieszy  „G łos W ąbrzesk i" 

w śród m ieszkańców naszego pow iatu św iadczy coraz bar­

dzie j zw iększająca się liczba abonen tów oraz dość pokaźny  

zastęp naszych koresponden tów .

O ile nasi S zanow ni C zyteln icy nadal będą nas darzy li 

sw oją sym patją i pop ierali p ism o nasze, w ów czas stan ie w  

p ierw sze szereg i po lsk iej prasy prow incjonalnej, (x )

WIADOMOŚCI Z KOWALEWA
ZM IANY PO SIADŁO ŚCI.

D nia 11 m arca rb , ak tem no tarja lnym  zaw artym  przed  

no tarju szem  p . M ecenasem B razew iczem  naby ł ro ln ik Jan  

P ytel zam ieszkały w K ow alew ie od kupca Jana S krzypn ika  

z P odgórza pow iat T oruń , n ieruchom ość o obszarze 56 ,16 ,32  

ha stanow iące ro li i łąk i na łączną sum ę 11 ,800 zł

N ow onabyw cy „S zczęść B oże!"

D nia 24 lu tego r, b . naby ł ak tem  no tarja lnym  zaw artym  

przed no tarju szem  p . M ecenasem B razew iczem  rybak Jan  

S zym ań-k iz M iew a pow , W ąbrz. naby ł od w dow y P etroneli 

R ysiew sk ie j z K arp ińsk ich n ieruchom ość stanow iącą ro lę o- 

raz zabudow an ie o obszarze 00 ,58 ,02 ha, za łączną sum ę  

6 ,000 ,—  zło tych , C .

POSIEDZĄ ZA K RATĄ ....

K O W ALEW O , 26. 3. (Tel. od własnego korespondenta), 

Z nan i na bruku tu tejszym  zaw ad jacy bracia K urkow scy za ­

sądzen i zosta li za rozb ro jen ie po licjan ta w czasie zabaw y  

w ub ieg łym  roku .

Jeden z braci zasądzony na 2 i pó ł roku w ięzien ia, a  

d rug i na 10 m iesięcy . Jeden z braci brał osta tn io udzia ł 

w p ijack iej eskapadzie zakończonej trag iczn ie , bo śm ierc ią  

robo tn ika  L eona S trze leck iego . (O  tym  w ypadku szeroko się  

rozp isyw aliśm y , R ed .) (N )

W ŁAM ANIE DO BIURA.

K O W ALEW O , dnia 25. 3. (Telefon własny) O negdaj w  

nocy n ieznan i sp raw cy zakrad li się do b iu ra p . S porsa z

3) BO LEStAW ITA.

P R Z E D  B U R Z Ą
P ow ieść h isto ryczna z r. 1830 .

(4 ) — o—  (C iąg dalszy ).

Z ględem  p ierw szego p ię tra ... no ... pożal się B o ­
je m ów ić... B renner z córką , kucharka i A gatka , 
ctó ra na n ic dobrego n ie w yrośn ie . Już się m izdrzy  
i p ię tnaśc ie la t n ie skończy ła... ale co to gadać .

—  C óż to za człow iek —  B renner?
M ajstrow a zam ilk ła , tw arz je j przybra ła w y ­

raz jak iś ta jem niczy , dziw ny , frasob liw y ... G łow ą  
saczęła kręcić .

—  C zem  się zajm uje? —  spy ta ł m ajor. ‘
N a to py tan ie N oińska zam iast odpow iedzieć , 

poczęła kon iec i frenzle chustk i, k tó rą m iała na so ­
sie —  w ystrzęp iać . D aw ała do zrozum ien ia , że to  
■>yła delikatna m aterya . C hrząknęła dw a razy , po ­
patrza ła za siebie .

—  Ż ebym  m ogła pow iedzieć, czem  się zajm uje , 
to trudno . R óżn ie różn i m ów ią. C złek tam  się do  
cudzych sp raw  n ie m iesza .

T u  urw aw szy  nag le , spo jrza ła na m ajora i spy ­
ta ła od n iechcen ia :

—  P an  m ajor służy ł jużci n ie w  rosy jsk iem , z  
pozw olen iem , w ojsku?

—  N ie, m oja pan i, w  leg ionach i pod N apo leo -  
aem .

M achnęła ręką m ajstrow a żyw o , zb liży ła m u  
się do ucha i szepnęła prędko :

—  M ów ią na B rennera, że w ta jne j po licy ! 
służy .

M ajor aż się porw ał. M ajstrow a w p iersi się  
uderzy ła .

—  Jak m ego B oga kocham ... N o, żebym  m iała  
na to przekonan ie, to n ie pow iem , ale ... ludzie ga ­
dają . Jużci z palca n ie w yssali... A o to —  żeby  
już tak  praw dę całą rzec —  toć to i ta h isto rya te ­
go pana, co sta l na górce , także też coś znaczy .

R uck i zb lad ł i zaw oła ł:
N a m iłość B oga, m oja pan i, m asz przed sobą  

starego P olaka , żo łn ierza , m ożesz m ów ić śm iało . 
P ow iedz m i, proszę , co m ów ią.

—  A ju śc ić —  czem u n ie! —  ozw ała się m aj­
strow a. —  P an n ie po trzebu je tego m ów ić, co m a  
na tw arzy nap isano . D osyć na pana spog lądnąć . 
Je ,zu m iły !

H isto rya trochę d ługa —  a no , n ik t je j lep ie j 
w iedzieć n ie m oże ode m nie , bo n ie ty lko , żem  na  
n ią w łasnem i oczym a patrzała , ale m am  sw oje sto ­
sunk i H m ...

N a górce m ieszkał m łody pan icz , śliczny , spo ­
ko jny , dobry  —  m iły B oże, jak  m y tu jego w szyscy  
kochali —  no!

M ajor ledw ie się n ie zdradził, bo m u się łzy w  
oczach zakręciły . P ow iedzia ł by ł w praw dzie sw e  
nazw isko m ajstrow ej, ale ta n ic n ie uw ażała . C ią ­
gnęła tedy dalej:

r—  D ruga m łodzież w  m ieście , proszę pana, 
zw yczajn ie m łodość —  to się bałam uci... to różn ie  
byw a, a ten tak ży ł, że m ożna pow iedzieć —  jak  
duchow na osoba. A d la każdego grzeczny ... a ci­
chy ... D ług i czas tedy z p ierw szem  p ię trem żad ­
nej n ie by ło znajom ości... A  trzeba panu w iedzieć , 
że B renner m a córkę śliczności i adukow ana, jak  
n ie m ożna lep ie j —  panna, choć na m onarsze po ­
ko je... N o —  i co dziw nego . A le ja bałam ucę, bo  
n ie m ów ię, jak to by ło . A to by ło tak , że się fi­
rank i na p ierw szem p ię trze zapaliły ... N arob ili 
gw ałtu ... W padł pan icz i pożar zgasił —  a no , pannę  
zobaczy ł i poznali się .

Ja sob ie zaraz m yśla łam : —  Jak n ie będą ro ­
m ansow ali —  tom  już ostatn ia ... —  M ów iłam na ­
w et m ężow i —  m oże pośw iadczyć. T ak  się sta ło .., 
P rzepow iedziałam ... W zięn i zaraz rom ansow ać...  
O jciec się dow iedzia ł, a m a p ien iędzy , dość —  k to  
go w ie, m oże ją za jenera ła jak iego chcia ł sw atać  
—  zrob iła się aw an tu ra . P anna o m ały w łos n ie  
um arła ... T a on zobaczyw szy , co się św ięci —  udał 
—  dzie j się w ola B oża... N iby  n ic —  pan icza przy j­
m ow ał —  a k iedy on i w  najlepsze rom ansu ją ... ten , 
z pozw oleniem , szelm a... dał znać o czem ś po licy i, 
aby się go pozbyć —  i łap go zaraz —  pod k lucz ...

M ajor ręce załam yw ał.
—  A le czyż m oże być? pew noż to? on? on  

w ydał go?
—  A  k tóż? a po coby się to kom u zdało gub ić  

m łodego? Jak go w zien i, słyszę , do K arm elitów ,  
tak tu zaraz rew izya ... Z eszła po licya , strzęśli het 
—  do n itk i, do k łapcia , w szyściu teńko ... a panna jak  
się o te rn dow iedzia ła , ty lko że n ie um arła ... Jesz ­
cze te raz jak cień chodzi...

M ajor, k tó ry w cale n ie by ł przygo tow any do  
znalez ien ia n iespodzian ie tak szczegó łow ych w ia­
dom ości o synu —  zm ieszał się , w zruszy ł —  za- 
n iem iał... D łon ią ta rł czo ło —  m yślał, co m iał po ­
cząć —  siedzia ł jak przyb ity ...

M ajstrow a spostrzeg ła w rażen ie , jak ie to na  
n im  rob iło , tknęło ją coś i zatrzym ała się nag le .

—  • C o bo panu jest? —  spy ta ła.
—  N ic m i —  m oja pan i —  odparł g łosem  drżą ­

cym stary —  n ic m i. Z rozum iesz m nie lep iej —  
gdy je j pow iem  —  że jestem  o jcem  tego ch łopaka, 
co sta ł na górce .

N oińska z całe j siły p lasnęła w d łon ie , ale tak , 
źe szew c od sto łka sw ego pochy lił się, żeby zaj­
rzeć , co tam -znow u się dzie je .

(C iąg dalszy nastąp i).
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K o w alew a p rzy p lacu W o ln o śc i i o tw orzy w szy z ło dz ie jsk im  

sp o so b em  k asę o g n io trw ałą , sk rad li z n ie j b lisk o 2 0 0 z ło ty ch  

g o tó w k i. W ek sle , k tó re się tam  zn a jd o w ały z ło d z ie je p o zo ­

staw ili n a m iejscu . (N )

E C H A  Z A B Ó J S T W A .

K O W A L E W O , 2 5 . 3 . (T el. o d w ła sn eg o k o resp o n d en ta ). 

M im o w o ln y zab ó jca ro b o tn ik a L eo n a S trze leck ieg o , restau ­

rato r K o w alew sk i p o zo sta je n a zarządzenie P ro k ura to ra w  

areszc ie śled czy m  w T o ru n iu ,' P o n o w n e aresz to w an ie n a ­

stąp iło n a sk u tek zezn ań jed neg o z lo k ato rów , k tó ry ze ­

zn ał, źe K o w alew sk i m iał za S trze leck im  g o n ić i w ó w czas  

d o p iero strze lać . (N )

K R Ó L K R Ó L Ó W .

(— ) K in o „ S ło ń ce 1 1 o d d z iś w y św ietla n a jw ięk szy f ilm  

św ia ta , f ilm  —  „ K ró l K ró ló w 1 1 —  ży c ie i śm ierć C h ry stu sa  

P a n a .

D y rek cja K in a o a rd zo d o b rze zro b iła , że cen y n a p rzed ­

sta w ien ia o b n iży ła , d a jąc m o żn o ść w szy stio m  zo n a czen ia te ­

g o p rzep ięk n eg o iiim u .

J a k  s ię d o w ia d u jem y , m ieszk a ń cy o k o liczn ym i w si, a n a -  

A ei u z iec i szk o ln e p rzy b ęd ą n a n im  „ K ró l K ró ló w 1 1 zb io  

ro w o n a p o p o łu d n io w e sea n se . Z n iżk a w a żn a ty lk o zb io ro ­

w o .

WYPADKI I ZDARZENIA
UBIEGŁEJ DOBY.

J A K Ą  B Ę D Z IE M Y M IE L I P O G O D Ę .

P rzep o w iad ają , że w  ty m  ro k u w io sn a b ęd zie n ieró w n a. 

M arzec m a b y ć  jeszcze z im n y , z w ięk szy m i o p ad am i w  p o sta ­

c i śn ieg u i d eszczu . C o d o k w ietn ia, p ierw sza p o ło w a m a  

b y ć ch ło d n a , z n o cn em i p rzy m ro zk am i. W  w ielu o k o licach  

m ają p rzejść w ich u ry ze śn ieg iem  i g rad em , n ato m iast d ru ­

g a p o ło w a k w ie tn ia m a b y ć c iep ła . W  m aju m a b y ć n ao gó ł 

ch łod n o , a le częste d ro b n e o p ad y  b ęd ą sp rzy jały u ro d zajo m . 

P o d k o n iec m aja w ięce j c iep ły ch d n i.

T ak p rzep o w iad ają , a le m o że b y ć in acze j.

U W A G A  P O B O R O W I

P cw . K o m en d a n t P . W . i W . F . p o r . K u liszew sk i p o d a je  

d o o g ó ln ej w ia d o m o śc i cz ło n k ó w  p . w . p o w . w ą b rzesk ieg o , 

że w  zw ią zk u  z o d b y ć s ię m a ją cem i w  m iesią cu  m a ju i czer ­

w cu k o m isja m i p o b o ro w em i ro czn ik a 1 9 0 9 i o d ro czo n y ch  

1 9 0 8 r . w szy scy cz ło n k o w ie b io rą cy czyn n y u d z ia ł w  p ra ­

ca ch i ćw iczen iach p , w . i w . i. m o g ą d o d n ia 1 0 k w ie tn ia  

r . b . zg ła sza ć s ię d o  eg za m in ó w  n a  I i II sto p ień  p . w ., d a ją ­

cy ch u sta w o w e u lg i w  cza s ie s łu żb y w o jsk o w ej.

D la in fo rm a cji p o d a je s ię , że I sto p ień p . w . m o g ą u zy ­

sk a ć cz ło n k o w ie , k tórzy p rzy n a jm n iej i ro k b y li w  ćw iczą ­

cy ch o d d z ia ła ch p . w .; II sto p ień  m o g ą u zy sk a ć cz łon k o w ie , 

k tó rzy n a leże li d o ćw iczą cych o d d z ia łó w p . w . p o n a d 2  

la ta . i

D o eg za m in ó w  zg ła sza ć s ię w  P o w , K -n d z ie P . W . i W . 

F . w  W ą b rzeźn ie , S ta ro stw o —  p o k ó j 1 8 .

R O L N IC Y , N IE D A J M Y  S IĘ !

D ęb o w a łą k a , 2 5 . 3 . (O d w ł. k o resp o n d .) W  d n iu 2 3 -c im  

b . m . o d b y ło  się zw y czajn e zeb ran ie m iejsco w eg o K ó łk a R o l­

n iczeg o . W y k ład o u p raw ie jarej p szen icy w y g ło sił p ro feso r 

S zk o ły H o d .-R o ln . p . in ży n ier M . P ad erew sk i. W  d alszy m  

c iąg u zeb ran ia p rezes m iejsco w eg o k ó łk a d y rek to r S zk o ły  

H o d .-R o ln . p . in ży n ier S t, K o w alsk i d aje w sk azó w k i d o ty czą ­

ce p asz z ie lon y ch d la b y d ła . P ró cz teg o zach ęca czło n k ó w  

k ó łk a d o k u p n a rjera d o o d czyszczan ia zb o ża , craz za łoże ­

n ia stacy j zaw o d o w y ch : k n u ra i b u h aja . P ró cz teg o jed en  

z cz łon k ó w  p ro p o n u je u tw o rzy ć k o n tro lę m leczn o śc i. P ięk n e  

p ro jek ty , ty lk o im  p rzy k lasn ąć , lecz n ie z n aszy m i ro ln ik a  

m i. K ażd y g ło w ą k ręci: „A  p o co k o n tro le r m leczn o śc i, p rze ­

c ież ja sam  w iem , k tóra  k ro w a n ajw ięcej m lek a d aje". W sty d  

p an o w ie ro ln icy ! N ap raw d ę w sty d ! T rzeb a iść , p o stęp em  

a tem b ard ziej, że się zy sk u je . S ą c iężk ie czasy —  to p ra ­

w d a, lecz n a to o rg an izu jem y °ię w K ó łk a , b y w sp ó ln ym  

w y siłk iem  co ś zro b ić . N ie w y starczy ty lk o b iad ać i n arze­

k ać , b o to n ie p o m o że, lecz trzeb a m y śleć, jak z łu zarad z ić . 

N aw et i m y śleć w iele n ie p o trzeb a, b o ład n e i cen n e w . k a- 

zó w k i d ają n am  p an ow ie p ro feso ro w ie S zko ły H o d ow lan o -  

R o ln iczej z P an em D y rek to rem tejże szk o ły n a czele . A  

w ięc trzeb a ty lk o ch c ieć i zao fia ro w ać n iew ie lk ą su m ę p ie ­

n iędzy , k tó ra to su m a w  n ied łu g im  czasie , a z w ielk im  p ro ­

cen tem  w ró ci się . W iado m ą jes t rzeczą , że b y d ło i trzo d a  

d ają o b ecn ie ro ln ik o w i n ajw ięk szy d o chó d . Z am iast b ia ­

d ać n a z łe czasy n ależało b y p o p ro w ad zić h o d o w lę b y d ła i 

trzo d y  w  ten sp o só b , ab y zy skać jeszcze w ięce j. K u p ić k n u ­

ra zaro d o w eg o , a p o to m stw o p o n im  zo b aczy m y jak ie b ę ­

d zie . Z ap ro w ad zić k o n tro lę m leczn o śc i, p rzek o n ać się , k tó ­

ra k row a n ajlep sza, b y o d n ie j ch o w ać c ielę ta .

N ależy w ięc zro zu m ieć i ch c ieć . P rzy p atrzm y się N iem ­

co m , C i ch o ć w ro go d o n asze j O jczy zn y u sp o so b ien i, n ap e-  

w n o m n iej n arzek ają , lecz zato radzą so b ie ; o rg an izu ją się  

i d ają p ien iąd ze g d zie trzeb a. P rzy p atrzm y się m leczarn i 

b ęd ące j w ich ręk u . D arm o je j o n i n ie zd o b y li, ty lk o też  

zb io ro w ym w y siłk iem p ien iężn y m za ło ży li. Z ap y ta jm y się , 

czy to im się o p łaciło , A  m y co ? T ru d n o ! D arm o n ik t n ic  

n ie d a ; b o k ażd em u n ie ro zk o s: P o m y ślc ie w ięc P ano w ie

ro ln icy ! N ie b ąd źcie w ty le za N iem cam i, jak d o te j p o ry p u szcza jąceg o o b o rę stad a, p o w tarza jąc n iezro zu m ia łe , ta -

jes teście . W ięcej zro zu m ien ia, w ięce j, b o ź le b ęd zie! C o w  .,:d en w iiC 2e w y razy . W y m aw ia o n je d o k ład n ie , tak , jak n ieg -  

D ęb o w ejłące zro b iliśm y , a co zro b ili n asi w ro g o w ie. P o d d y ś jeg o p rzo d k o w ie w o d leg ły ch p rasło w iań sk ich czasach , 

k ażd y m w zg lęd em jes teśm y u za leżn ien i o d N iem có w (w 1 *  W  in n y m  w y p ad k u m ó g łb y k to ś k ro w ę u rzec i w ted y za-

D ęb o w ejłące o czy w iśc ie —  p rzy p . R ed .), a czas b y ło b y a- 

b y śm y się m o g li u n ieza leżn ić o d n ich . W ięc p o p raw cie się  

P an o w ie , b o to w sty d d la P o lak ó w . W ięcej ch ęc i, i zro zu ­

m ien ia , a p rzy p o m o cy n aszy ch d zieln y ch p rzew od n ik ó w  

p rześc ig n iem y n aszy ch w ro g ó w . D aj n am B o że.

U R O C Z Y S T O Ś C I W  R Y Ń S K U . *

R Y Ń S K , 2 5 . 3 . N asz k o resp o n d en t (g ) d o n o si:

U b ieg łej n ied z ie li o d b yła się w  sa li p . Z ad ań sk ieg o u ro ­

czy sta ak ad em ja p o łączo n a z p rzed staw ien iem , k tóre u rzą ­

d ziło K ato l. S to w arzy szen ie M ło d zieży Ż eń sk ie j. N a.tęp n ie  

b y ły d ek lam acje i śp iew y p o d k iero w n ictw em  n au czy cie la  

p . R y m era .

P o ak ad em ji b aw io n o się w ró żn e g ry to w arzy sk ie p o d  

k ieru n k iem p rezesk i S to w . p . R ó żalsk ie j i k o m en d an ta P .

W . i W . F , z L u d o w ic p . G rab o w sk iego , k tó ry  p rzy b y ł z ca ­

ły m o d d zia łem . N a zak o ń czen ie u ro czy sto śc i o d śp iew an o

„W szy stk ie n asze d zien n e sp raw y ".

K R A D Z IE Ż W  M L E C Z A R N I. siąca . (x )

J A R A N T O W IC E , 2 4 . K o resp o n d en t „G ł. W ąb rz ."  

(f) d o n o si: W  u b ieg ły m  ty g od n iu w łam an o się d o m leczam i 

p . Ż u raw sk ieg o i sk rad z io n o 6 b u to m etró w . Z ło d zie j d o sta ł 

się d o m leczam i za p o m o cą w y b ic ia szy b y w o k n ie. D o ch o ­

d zenia p o licy jn e w y k aza ły , źe sp raw cą k rad z ieży jes t 1 6 - 

le tn i E ry k R u czew sk i. M ło d o cianem u z łod z ie jow i o d eb ran o  

4 b u to m ierze.

W Y C IĄ G N Ą Ł  R Ę K Ę  P O  C U D Z Ą  W Ł A S N O Ś Ć .

Z  Ł a b ęd zia  n asz k o resp o n d en t (U ) d o n o si, źe o d  p ew n eg o  

czasu w les 'e w ro ń sk im o b serw o w an o sy stem aty czn ą k ra ­

d zież leśn ą . Z aw iad o m io n a o te rn P o lic ja w k ró tk im  czasie  

w y k ry ła z ło d z ie ja , k tó ry m  o k azał się P . z Ł abęd zia. D o ch o ­

d zen ia u sta liły , źe P . sk rad ł p rzeszło 4 fu ry n ajp rzed n ie jsze ­

g o d rzew a so sn o w eg o i św ierk o w eg o , k tó re m u o czy w iście  

p o w y k ry ciu o d eb ran o . S u ro w a k ara, jak a sp o tk a p . P . za  

k rad z ież leśn ą —  b ęd zie p o strach em  d la ijin y ch am ato ró w  

cu d zej w łasn o śc i.

P O D P A L O N Y  S T Ó G .

W IE L K IE R A D C W IS K A , 2 5 . 3 . (O d w łasn eg o k o resp ). 

S tó g , k tó ry  sp a lił się w  n ied zie lę , 2 3 . b m . w ieczo rem , n ależą ­

cy d o  p . S p o rsa z W ielk ich R ad o w isk , zo sta ł —  jak w y n ik a  

z d o ch o d zeń p o licy jn y ch p o d p alo n y . P o lic ja p o steru n k u  

W ąbrzeźn o , p rzep ro w ad za jąca d o ch o d zen ia , w zw iązk u z  

ty m p o żarem p rzy trzy m ała p ew n eg o „ jeg o m o ścia" , k tó ry  

p raw d o p o d o b n ie jes t p o d p alaczem . (x )

Ł A B Ę D Z IE  N A  W O D Z IE .

W R O N IE , 2 5 . 3 . O d k ilk u d n i n a tu te jszy m  staw ie zau ­

w aży ć m o żn a p arę łab ęd z i o sw o jo n y ch . Ł ab ęd zie te n ależą  

d o p . h r. A lv en sleb en a, k tó ry p o d o bn o n ad zw y czaj te p tak i 

b ard zo lu b i. D la p rzy jezd n y ch , p ara łab ęd z i w zbu d za o g ro m ­

n e zain tereso w an ie.  (b )

K T O  W IN IE N ?

O S IE C Z E K , d n ia 2 6 . 3 . \O d w ła sn eg o k o resp o n d en ta ). 

„G ło s W ąb rzesk i" d o n ió sł, że w łaśc ic ie lk a o d tłu szczarn i 

m lek a p . Z , w y d zierżaw iła n iem ieck ie j sp ó łce m leczarsk ie j 

w  K siążk ach o d iłuszczarn ię . O b ecn ie d o w iad u ję się, że p . Z . 

n am ó w ił d o tego P o lak , b ęd ący w d o d atk u u rzęd nik iem , —  

O k o g o tu ch o d zi, w ie k ażd y d o sk o n ale , d la teg o teg o p an a  

p o d ajem y p o d p ręg ierz o p in ji p u b liczn ej. Jak ie p o w o d y  

sk ło n iły tego p an a d o n am ó w ien ia p . Z . d o d zierżaw y n iem - 

co m  —  n ie są m i zn ane . (A )

im — . ........................................ u rn ..... ..  ........ . ......................

WIADOMOŚCI POTOCZNE

W^rzeźno, d n ia , 2 6 m arca 1 9 3 0 r.

—  Z w ia sto w a n ie N . M a rji P a n n y , p rzy p ad ające n a d zień  

2 5 m arca, jes t jed n em  z n ajw ięcej zn an y ch św ią t k u czc i 

iM atk i B o żej,

O sam em  zw iasto w an iu m ó w i P ism o św ię te : „A nio ł G a- 

b rjel zw iasto w ał M arji P an nie , iż w y bran a jes t p rzez B o g a  

n a M atk ę Z b aw ic iela św ia ta, p o czem  p o częła w sw y m ży ­

w o cie".

W  ży c iu lu d u w iejsk ieg o Z w iasto w an ie N . P . M arji m a  

ró żn e trad y c je , L u d ten , a zw łaszcza M azu rzy z u p rag n ie ­

n iem  o czek u ją Z w iasto w an ia N . M arji P an n y , M atk i K w iet­

n ej, czy li O tw o m ej, t. j. o tw iera jącej jak o b y d źw ierze d o  

n o w eg o zm artw y ch w stan ią .

„K laro w an y w sch ó d n a arji Z w iasto w an ie ,

Z n aczy d o b reg o ro k u o p o w iad an ie ,..“

m ów i p rzy sło w ie lu d o w e. W  ty m d n iu , o ile jes t w czem a  

w io sn a , p asterz w y gan ia p o raz p ierw szy b y d ło n a p ast­

w isk o .

C h w ila ta jes t u ro czy sto śc ią d o m o w ą, p o łączo n ą n ieraz  

z p rasło w iań sk iem i jeszcze o b rząd k am i. W  d n iu ty m  sk rzę ­

tn a g o sp o d y ni m azu rsk a p rzestrzeg a n . p . ażeb y n ik t n ie  

p rząd ł w  je j ch ac ie.

R ank iem  u d aje ~ ię o n a n a stry ch , g d zie p o d w y m łó co - 

n em i zap asam i zb o ża sp o czy w a ró zg a b rzo zow a, k tó rą o - 

trzy m ała w św ięto B o żeg o N aro d zen ia o d p aste rza, ch o - 

d ząceg o p o k o len d zie. W  m ilczen iu w y ciąg a g o sp o d y n i o - 

w ą ró zg ę, b ez za trzy m an ia się —  ażeb y b y d ło n ie za trzy ­

m y w ało się i n ie ry czało , lecz z p astw isk a w raca ło w p ro st 

d o zag ro d y —  u d aje się d o o b o ry i w y p ęd za trzo d ę . G o ­

sp o d arz w  ty m  sam y m  czasie czy n i n ad w ro tam i zn ak k rzy ­

ża siek ie rą i k ład z ie ją p o tem  n a p ro g u o b o ry .

P astu ch , zg arn ąw szy sta ran n ie w ęg le ze sw ego o g n isk a  

—  ażeb y m u się trzo d a n ie ro zp rasza ła —  zb liża się d o o -

m iast m lek a d aw ałab y o n a k rew , a p o tem  b y zn jam ia ła .

G o sp o dy n i, u k ląk łszy p rzy w ro tach , o d m aw ia ro zm aite  

p acierze, k tó re u ch ro n ić m ają trzo d ę o d w ilk a.

S tarzy M azu rzy , zw łaszcza n a M azo w szu P ru sk iem  p o ­

w iad ają : „N a M atk ę B o żą w y w ieź tw ó j n a tw o ją ro lę tłu ­

sty g n ó j, d aj je j p iep rzu b racie m iły i o b rab iaj z ca łej siły ; 

w ted y ty i tw ó j d o b y tek , b ęd zie d o b ry m iał p o ży tek " .

T o też p rzed tem  ju ż zw o zi g o sp o d arz n a sw ą ro lę n aw ó z  

b acząc jed n ak , ażeb y to b y ło w o k resie p rzy b y w an ia k s ’ę- 

ży ca, ro zrzu ca n aty ch m iast p ierw szą fu rę, g d y ż in acze j ro ­

b ac tw o d o stan ie się d o zb o ża . W  d zień M atk i B o sk ie j p o  

o d m ó w ien iu m o d litw y , czy n i M azu r p ierw szą b ró zd ę n a  

sw p im  łan ie , 

W szy stk ie te trad y c je lu d o w e, n ieraz n aiw n e i zab o ­

b o n n e trw ać b ęd ą jed n ak tak d łu g o , d o p ó k i w iara C h ry -

stu so w a u n aszeg o lu d u b ęd zie jeg o jed y n ą p o ciechą i o - 

sto ją.

- -ii-  w o jsk a  p rzy b y ł ju ż d o W ąb rzeźn a n a ćw icze ­

n ia  tak ty czne . W o jsk o p o zo stan ie d o k o ń ca b ieżąceg o m ie-

—  D u ch y , zd em a sk o w a n e m ed ju m  i- d o m o ro sły h ip n o ty ­

zer . C iek aw ej rzeczy d o w ied zie liśm y się o d p ew n eg o u - 

.czestn ik a sean su sp ir. O tó ż n ie jak i E d . K r, zam ieszk a ły  

p rzy u l. P o n ia to w sk ieg o , za jm u jący się h ip no zą i czarn ą  

m agją , ch cąc w y p ró b o w ać sw ą siłę n am ó w ił p ew n e m ed ju m , 

i u rząd z ił so b ie sean s, k tó ry , jak  m u  się zd aw ało  —  u d ał się . 

H ip n o ty zer p rzeję ty sw em  d ziełem  u rząd za d ru g i sean s o - 

b iecu jąc m ed ju m  so w itą n ag ro d ę p ien iężn ą. N ied o św iad czo --  

n y m ło d zien iec słu żący K r. za m ed ju m  zg ad za się i u rzą ­

d zają sean s w o b ecn o śc i 3 0 o só b , n a k tó ry p rzy b y ły ró w ­

n ież d u ch y ro zm aw iające p rzez u sta m ed jum . Z am ieszk a ły  

tu fak ir A . G -o n . w raca jąc z p o d ró ży zajm u je się tą sp raw ą  

i zd em ask u je m ed jum . O k azu je się , że łak o m e n a p ien ią ­

d ze m ed ju m b y ło p o g rążo n e w p ó łsen , zaw racając g łu p ­

s tw am i u m y sły m ło d y ch , n ied o św iad czo n ych lu d z i, W  k aź- 

d y m b ąd ź raz ie szarla tan d o p ro w ad ził m ed ju m  d o stan u b li­

sk ieg o o b łąk an ia , k tó ry d zięk i zab ieg o m fak ira A , G -n u - 

d ało się u su n ąć tak , że n iefo rtu n n e m ed ju m jes t zd ro w e.

N ie m ając stu d jó w i d o św iad czen ia w te j d zied zin ie m o żna  

m ed ju m  d o zak ład u d la o b łąk an y ch zapro w ad zić a sam  d o  

w ięz ien ia p o w ęd ro w ać . D lateg o szczerze rad z im y p . K r. n ie  

za jm o w ać się te rn , b o n ic d o b reg o z teg o n ie w y n ik n ie . 

C zem  się d zisiejsza m ło d zież też n ie zajm u je? H . W .

—  K o m u n ik a t d o m ło d zieży p o za szk o ln e j w iek u p rzed ­

p o b o ro w eg o . Z arząd K o ła P o d o ficeró w R ezerw y w W ą ­

b rzeźn ie n a o d b y tem  zeb ran iu w  d n iu 2 2 lu teg o b r. w  m y śl 

u ch w ał i p o stan o w ień o u d ziale w  p racach P . W , i W . F ,, 

zap ad ły ch n a W aln y m  Z jeźd zie D eleg a tó w (K ó ł) O g ó lneg o  

Z w iązk u P o d o ficeró w R ezerw y R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j w  

P o zn an iu w d n . 3 i 4 sierp n ia 1 9 2 9 r., p o stan o w ił zo rg an i­

zo w ać p rzy m iejsco w em k o le o d d ział p . w . p rzed p o b o ro ­

w y ch ^

Z ad an iem o d d zia łu b ęd zie w y łączn ie u p raw ian ie ćw i­

czeń p . w . i w , f. p o d k ieru n k iem  in stru k to ró w  w o jsk o w y ch  

p o d o p iek ą K o ła P o d o ficeró w R ezerw y .

W  ten sp o só b m iejsco w e K o ło P o d o ficeró w  R ezerw y d o ­

cen ia jąc w arto ść i zn aczen ie p rzy sp o so b ien ia w o jsk o w eg o , 

ch ce ro zp o cząć p racę p . w . n a szerszą sk a lę u m o żliw ić  

m ło d zieży w iek u p rzed p ob o row eg o  p o zn an ie słu żb y w o jsk o ­

w ej i w  n astęp stw ie u zy sk an ie p rzy  p o b o rze d o  w o jsk a p rze ­

w idzian ych u staw ą u lg w słu żb ie w o jsk o w ej.

D o o d d zia łu p rzy jm o w an i b ęd ą m ło d zień cy w w iek u o d  

1 6 d o 2 0 la t c ieszący się d o b rą o p in ją . Z g ło szen ia p rzy jm u ­

ją i in fo n n acy j u d zielają p ano w ie Z am o rsk i B ron isław , R y ­

n ek i S tęp n iew sk i W ład y sław , R y n ek .

C zło n k o w ie zo rg an izo w an eg o o d d zia łu p , w . m iejsco w e­

g o K o ła P o d o ficeró w R ezerw y zo stan ą u m u n d uro w an i w  

p rzep iso w e m u nd u ry p . w .

O ch o tn icy zg łaszajc ie się!

Z a rzą d K o ła P o d o f. R ezerw y w  W ą b rzeźn ie .

—  K ra d zież k u r . D zisie jszej n o cy sk rad zio n o p . Jó zefo ­

w i M ich alsk iem u p rzy u l. Ż eg larsk iej 2 k u ry i k o g u ta . P o  

z ło d z ie jach n iem a, ślad u . (x )

— D o św ia d cza ln y k u rs strze leck i p . w . W  d n iach o d  

1 3 m arca d o 2 3 m arca o d b y ł się w W ąb rzeźn ie p o d k ie ­

ro w n ictw em  k -d ta p o r. p , w , i w . f. p o r, K u liszew sk ieg o d o ­

św iad cza ln y k u rs strze leck i d la czło n k ów  p . w . n ajm n ie j za ­

aw an sow an y ch w  strze lectw ie w o jsk o w em .

P o d o b n e k u rsy n a p o lecen ia w ład z w o jsk o w y ch zo stały  

p r ep ro w ad zo n e w e w szy stk ich p o w ia tach , ce lem k u rsó w  

b y ło p rzep ro w ad zenie d o św iad czeń w zak resie p rzy g o to w a ­

n ia i p o stęp ó w  w  strze lan iu czło n k ów  p . w . w iek u p rzed p o ­

b o ro w eg o .

P ro g ram y d la k u rsó w zo stały o p raco w an e p rzez W o j­

sk o w ą C entr. S zk o łę S trzeleck ą .

U czestn ik ó w  n a k u rsie w  W ąb rzeźn ie b y ło 2 5 , ćw iczen ia  

p rak ty czn e i w y k ład y z teo rji strza łu o d b y w ały się w g im ­

n az ju m  p ań stw ., strze lan ie zaś n a strze ln icy p o w , p . w .

W  u b ieg łą n ied z ie lę k u rs zo stał zak o ń czo n y , u czestn icy  

cd b y li o sta tn ie strze lan ie szk o ln e z b ro n i w o jsk o w ej, p rzy -  

czem  n ajlep sze w y n ik i u zy sk ali:

I. m iejsce —  C h w iałk o w sk i Z y g m u n t, p k t. 5 3 (g im n . W ą ­

b rzeźn o ,

II. m iejsce —  K o w alk o w sk i A lo jzy , p k t. 5 1 (g im n . W ąb rz .)

III. m iejsce —  B o ro w sk i K azim ,, p k t. 4 6 , (T o w . S o k ó ł 

W ąbrzeźn o) n a 6 0 p k t. m o żliw y ch

Z aw o d n icy i u czestn icy k u rsu , k tó rzy o siąg n ę li w y żej 

p o d an e w y n ik i, (zo sta li n ag ro dzen i że to n am i. N astęp n ie  

w szy scy  u czestn icy  k u rsu  w spó ln ie  z k -d tem  p o w . p . w . i p o d ­

o ficeram i p . w . sp o ży li n a sa li o b erży w  C zy sto ch leb iu  sk ro ­

m n y w o jsk o w y p o d w ieczo rek .



S tr . 4 „ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I " N r . 3 6 — -

Z  p o w o d u  b r a k u  m ie j sc a  QPONMLKJIHGFEDCBAsprawozdanie z po­
siedzenia Sejmiku Powiatowego odkładamy do 
nast numeru — Red.

—  P r a c e  w io s e n n e  w  p o lu  s ą  w  p e łn y m  b ie g u . Jak przy 
objeździe poszczególnych stron powiatu mogliśmy zauważyć 
prace wiosenne w polu rozpoczęły się na dobre. Starzy rol­
nicy przepowiadają piękne lato, (w.)JIHGFEDCBA

RUCH TO W ARZYSTW  
___ ;__________________________________ _ ______________ a .

—  Ś P I E W Y  „ L U T N I “ o d b y w a ją s ię c o p o n ie d z ia łe k i 

ś r o d ę o g o d z in ie 8 -m e j w ie c z o r e m  w  lo k a lu  p . K lim k a . —  

P r z y b y c ie w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  k o n ie c z n e . D y r y g e n t

—  B r a c tw o S tr z e le c k ie W ą b r z e ź n o . W  środę dnia 26 
b. m, wieczorem o godz, 7.30 odbędzie się w Strzelnicy 
N a d z w y c z a jn e Z e b r a n ie , na które uprzejmie zaprasza

Zarząd,
—  P o d o f ic e r o w ie R e z e r w y ! Miesięczne zebranie Koła 

Podoficerów Rezerwy odbędzie się w czwartek dnia 27 mar­
ca o godz, 8-mej wieczorem w lokalu p, Markuszewskiego, 
Ze względu na ważne sprawy przybycie wszystkich członków 
pożądane i obowiązkowe, „Jedność!" Zarząd,

—  T e a tr L u d o w y . W  piątek, o godz, 8-mej w lokalu 
p. Makowskiego odbędzie się miesięczne zebranie Teatru

Ludowego, Przybycie wszystkich członków bezwzględne. 
Goście mile widziani. Zarząd,

—  B A C Z N O Ś Ć ! O fic e r o w ie R e z e r w y  p o w ia tu  W ą b r z e ­

s k ie g o , W sobotę, 29, bm, o godz, 8 wiecz, odbędzie się w 
lokalu p, Klimka Stefana w Wąbrzeźnie (Rynek) zebranie 
K o ła O fic e r ó w  R e z e r w y p o w ia tu  w ą b r z e s k ie g o .

N a  p o r z ą d k u  o b r a d  w a ż n e  s p r a w y ,

P. P. Kolegów prosimy o zabranie z sobą wypełnionych 
deklaracji i jaknajliczniejsze przybycie Zarząd.

-  K A T . S T O W . M Ł O D Z I E Ż Y  M Ę S K I E J . —  W  niedzielę 
dnia 30 marca 1930 roku odbędzie się N a d z w y c z a jn e  W a ln e  

Z e b r a n ie w  s a l i w ik a r jó w k i o g o d z , 1 .3 0 p o  p o łu d n iu .

Przybycie wszystkich członków czynnych konieczne. — 
Pp, członków wspierających i członków Patronatu uprzejmie 
c przybycie prosi Zarząd

—  Z ie le ń . Zebranie Kółka Rolniczego odbędzie się w 
niedzielę, dnia 30 bm. o godz, 4 po poł. w lokalu zebrań p. 
Sroki, Zarząd,

D r u k  i n a k ła d : „ G ło s  W ą b r z e s k i* *  B . S z c z u k a  —  W ą b r z e ź n o . 

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a —  W ą b r z e ź n o  

Za d z ia ł o g ło s z e ń r e d a k c ja n ic b ie r z e o d p o w ie d z ia ln o ic f

Proszę pamiętać
iiiiiiiiiin  iiu iiiiim iiih iiu iii in iiiiiiiii  iiiiiiiiiiii

o tem, że jeszcze 
przyjmują listowi 
i urzędy pocztowe 

przedpłatę na

„Głos Wąbrzeski“
iiiiiiiiiiiiiiiim iiuiiiiiiiiiiiiiiiiin iim i iifiiiiim i tiiiriiin it  liiiiiiiim niiiiiim i

Wobec doniosłych 
wydarzeń oczekiwa­
nych w świecie poli­
ty  cznem, powinieneś 
być poinformowa­

nym o tem dlatego zapisz

„Głos Wąbrzeski"
lum im iM iiniin iiifim m nuiim iiiiiiiiim iiiim

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
Dnia  28. 3/30 r. o g. 9 przed  

połud. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da­
jącemu za gotówkę:

I biurko

Zbiórka reflektantów w mojem biu­
rze przy ul. Hallera 10.

O lÓ weiSW Sfei, komornik sąd. Wąbrzeźno

Ml* 

Mim 
i m e ta lo w e  

każdej w ielkości 
I form atu po  naj­
tańszych cenach  

poleca 

Głis Wąbrzeski
W ąbrzeźno

P r z e ta r g  p r z y m u s o w y

Dnia 28.3. SO.ogodz. 10,30  przed  
poł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę

I kom pl. radioodbiornik, I 
leżankę, 2 obrazy, I stół, 
I fotel i 6 krzeseł

Podaję do Jask. wiadomości Sz. Obywa­
telstwu miasta i okolicy, że z dniem  

19. III. br. przejęli odem nle

p r z e d s ta w ic ie ls tw o  
B r o w a r ó w  C h e łm iń s k ic h  
jak również fabrykację le ­
m oniady  i w ód m ineralnych  
W P. Jan Bauer i Bronisław Dąbrow ski.

Dziękując uprzejmie za okazane mi 
zawsze zaufanie i poparcie kreślę 

z poważaniem 

Herbert Bauer.

P r z e ta r g  p r z y m u s o w y

Podajemy niniejszem do łask, wiadomo­
ści wszystkich Obywateli m. Wąbrzeźna

i okolicy, że z dniem  19. Ili. br.

przejęiiśmyodp.HerbertaBauera 5
p r z e d s ta w ic ie ls tw o |  

B r o w a r ó w  C h e łm iń s k ic h |  
jak również fabrykację lem oniady

i w ód m ineralnych.

Polecamy n?sze wyroby łask, wzglę­
dom Sz. Publiczności i zapewniamy ob­
sługę zawsze rzetelną i punktualną

Z poważaniem
Bauer i Dąbrowski. B

O g ło s z e n ie . Pokój
Zbiórka reflektantów w mojem biurze 

przy ulicy Hallera 10.

G łów czew ski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie

P r z e ta r g  p r z y m u s o w y

Dnia 28. 3. 30 r. o  godz. 3  po  
poł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę u p. Antoniego  Rudnic ­
kiego w G zikach

I fortepian i zbiór z około  

75 m orgów pszenicy

G łów czew ski, kom. sąd. Wąbrzeźno

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
Dnia 28.3.30. o  godz. 9,45 przed p. 

sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę

I m łóckarkę

Zbiórka reflektantów w mojem biu­
rze przy ul. Hallera 10.

G łówczew ski kom. sąd. Wąbrzeźno

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
Dnia 27. 3. 30. o  g. 10,15 przed p. 
sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za 
gotówkę

około 300 ctr. żyta w ym łó- 
conego, około 700 ctr. jęcz ­
m ienia niewym łóconeg®, I 
kanapę, 2 fotele i I biurko

Zbiórka reflektantów przy poczcie w 
Ryńsku.

komornik sąd. Wąbrzeźno

P r z e ta r g  p r z y m u s o w y
W sobotę, dnia 29 bm . 

o godz. 14 sprzedam w G apie  
najwięcej dającemu za gotówkę

1460 ctr. zboża

Rogow ski, kom. sądowy Kowalewo

W piątek, dnia 28 bm . o  

godz. 14  sprzedam w  Elgiszew ie  naj­
więcej dającemu za gotówkę

2 kanapy, I krajobraz, duże  
lustro, stół i 6 krzeseł

Zbiórka licytantów przy oberży p. 
Szczepanowskiego.

Rogow ski, kom. sądowy Kowalewo

P r z e ta r g  p r z y m u s o w y
W  sobotę, dnia 29 bm . o  go ­

dzinie II sprzedam w Kow alew ie 

na rynku przed lokalem p. Neumer 
najwięcej dającemu za gotówkę

I w irówkę i w arsztat

Rogow ski, kom. sądowy Kowalewo

P r z e ta r g  p r z y m u s o w y
W  sobotę, dnia 29  bm . o go ­

dzinie 10 sprzedam w Kow alewie 

na rynku przed lokalem p. Neumer naj­
więcej dającemu za gotówkę

I kanapę, 2 fotele, I obraz, 
stół i leżankę

Rogow ski, komom, sądowy Kowalewo

W  czw artek, dnia  3 kw ietnia  
br. odbędzie się w Brodnicy  

jarmark 
n a  b y d ło  i k o n ie  

Brodnica, dnia 21 marca 1930 r.

M AG ISTRAT
( ) MECHLIN, w z. burmistrz

-iŁ_________

B 5lBlf[F no
HO TEL PO D BIAŁYM O RŁEM

MOTTO:

Gdy już ucichty karnawału wrzaski 
l z wstrętem zrzucono obrzydliwe maski 
Niech miłą rozrywką dla każdego 

[Wąbr ze źnianina
Będą filmy ikoncert Szymańskiego kina

O d dziś środy, 26 bm . począw szy 

wyświetlamy po długich staraniach

B iu r a  n a s z e  ja h  i m a g a z y n y  
są z powodu rocznego obrachunku 

tulu II h u  ii 
zamknięte 
PafiltW .M m iO lSPHyfllSO Vyilortow iiialZl 

w W ąbrzeźnie

NI Ińlii
Największy superfilm świata reży- 
serji genjalnego Ceciia B. de  M iile 'a 

W roli tyt. H. B. W erner, Dorota  
Cum m ing, M iłac Varkoni, Józef i 
Rudolf Schildkraut, Rod la Rogu- 

ca i Jette G oudal.

D la m ia s ta I o k o lic y w  ś r o d ę , w  c z w a r te k I p ią te k , 
d n ia 2 6 , 21 I 2 8 b m . o g o d z . 4 p o p o ł . I 8 .1 5  w . 
w  s o b o tę , 2 9 b m . ty lk o o g o d z in ie 4 p o p o łu d .

Pożegnalne przedstaw ienie

w niedzielę, dnia 30 bm. o godz. 12,15 i poraź 
ostatni o godzinie 3-ciej po południu.

Zapow iadam y

O S T A T N I S Y N
(Czterech braci)

u m e b lo w a n y  
do wynajęcia od 1. 
IV. 1930 r. z utrzy­

maniem lub bez.

M ickiewicza 4
I piętro prawe

Bezdzietnych 

ludzi 
do czyszczenia sali 
przyjmie na stałą 
posadę od 1 kwietnia 

Hotel O w ór W aUrzeski

Skradziony 

W E K S E L  
z podpisami: Roman 

Paluch i Marzec 

u n ie w a ż n ia m  
Józef M iazga, Książki

R O W E R Y
m aszyny do  szycia, w i­
rów ki i w szelkie części 
zapasow e  do  takow ych

O pony, akcesorja 
I części zapasow e 
do sam ochodów .

Wszelkie oliwy i smary 
Specjał.: oliwa samoch.

Galanterja żelazna. 
Warsztat reperacyjny. 
Bardzo niskie ceny — 
Obsługa rzetelna i*fach

J. G ERKE
W ąbrzeźno, u l. K o ś c iu s z k i 1

Żądaj
w s z ę d z ie

M S  T O M


